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„  Z  B e r l i n a ,  d. 30. M arca.
JN. K ro i raczy ł na j łaskaw ie j :
D o ty c h c z a so w e g o  D y re k to ra  S ądu  Ziemsko- 

m iejskiego , p o w ia t o w e g o  R ad zcę  s p r a w ie d l i ­
w o ś ć .  h o e r s t e r a  w  T r e p to w ie  R adzcą  S a ­
du  N adz .em .ansk .ego  i cz ło n k ie m  tego S a d u  
W ,P o z n a n iu  m ia n o w a ć ,  jako tez

Ślusarzowi J a n o w i  F i l i p o w i  R e n  n e ­
m o w i  predykat N ad w o r n e g o  ślusarza

Wiadomośc^zagrau]C2nCł

Z P e t e r s b u r g a  T  , • 
o b ro t  w e z m ą , Rossya o  J  j ?! rzeczy  
szczyć się n ie po trze b u je  L iczne •S^ ’° ,ę !r,°* 
d o b rz e  są uzb ro jo n e  i tak r o z ł o ź o n e ^ i e  T r a *  
zie p o tr z e b y  na w s z y s tk ic h  w ażnychpunkY a,  h 
n n m o  obszernosc.  g ran  c pm*ąia«n,
mogę. Siła m o rsk a ,  po5  " “d n !• -• • i - --  • " o a r z ędna  część siły
m orel? •■°S,>,uk ,v ' ’ T  m o ie  •«'« r ó w n a ć  z silę 
m o rsk ą  innych  h a n d lo w y c h  n a r o d ó w ,  gdy
R ossya  p ró c z  F .n landy .  . kilku innych  n ad b rz e -
I u  I m "  "Z" W łasn/ Ch o k r ę tó w  h a n ,  
d ło w y c h .  M a ryna rka  p rze ć ie £ ,  łączn ie  z. siłą

ląd ow ą w a ż n e  czynić m oże posługi.   O d
czasu p oko ju  A dryanopo lsk iego  C e sa rz  M iko-  
aj 1. ty lko d o b r o  s w y c h  p o d d a n y c h  na  celu  

m a ją c y , s ta ra ł  się jedynie o nadan ie  o d p o w ie ­
dn ich  u s ta w  tak  r ó ż n o r o d n y m  Judom , Rossya 
zam ieszku jących  i o z lan iu  ich w  jedno  w s p ó 1-  
ne ciało p rze z  je d n o ro d n e  insły tucye .  Z tąd  to  
w y p ły n ę ło  m n ó s tw o  o rg an icznych  u s ta w  i re-  
gu a m in ó w ,  dążących  do w y k sz ta łc en ia  szcze­
gólniej w y ższ y ch  klass m ie sz k ań có w .  M o ra l ­
ny  ch a ra k te r  m a ję tn y c h  w łaśc ic ie l i  d ó b r  c z ę ­
sto w p ł y w o w i  w y c h o w a n i a  f rancuzkiego  u-  
legał; a w yższe '  s tany  p a ń s tw a  w ła ś n ie  na j-  
częsc.ćj tylko z łe  p rz y m io ty  F r a n c u z ó w  p rze j ­
m u ją c ,  nie zw a ża ły  na w y ższ o ść  ch a ra k te ru  
francuzkiego. I tak lekkom yślne  p isem ka n ie ­
raz  za arcydzie ła  h te ra tu ry  frar.cuzkiej w  R o s ­
sy, uchodziły .  Z tego w z g lę d u  ch w a l ić  w y .  
pada u s i ło w a n ia  r z ą d u  pod w z g lę d e m  chęci  
nadania m ło d z ie ży  ca łk iem  n a r o d o w e g o  w y ­
c h o w a n ia ;  szkoda  ty lk o ,  że do tego nie raz  
fa łszyw e  obiera ją  ś rodki i z jednej  o s ta teczn o ­
ści w  d ru g ą  w p a d a ją .  — Z a rz ą d  f in a n so w y  
w y k sz ta łc o n eg o  i u ta le n to w a n e g o  M inistra 
K ankryna  odznacza  się z M inis ters tw em  spraw  
zagran icznych  p rze d  v. szystk iem i innem i w y ­
działami. K a n k r y n ,  k tó r e m u  Rossya r o z w i ­
nięcie s w y c h  p r z e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  
sil z a w d z ię c z a ,  uporz^d-kow sł t a r d z o  gospo*



Ca rs tw o  k r a j o w e  i ustalił  sys t emat  k r e d y t o w y .  
Międ zy  inncmi  za p ro wa d z i ł  on  więcćj  u p r z e j ­
mośc i  w  admin is t racyi  celnćj ,  a to uposażając 
lepiej  c e l n i k ó w ,  zalecając jm uprze jmie jsze 
obc ho d z en ie  się z kupcami  i podr óżu ją cym i  i- 
s t a n o w i ą c  osobny  T r y b u n a ł  k o n t r a w e n c y i  ce l ­
n y c h  w  wydz ia le  ha nd l u  zagranicznego.  D o  
tćgo dołączyć należy oddan ie  p r zed  d w o m a  
laty obs ze rn ych  d ó b r  ko r o n n y c h  pod  udzielną 
a d m in i s t r a c y ą , aby p rzez  to do ch pd y  k o r o n y  
z w ię k sz y ć ,  gdy ta na szlachtę pod a tku  g r u n to ­
w e g o  nakładać nie może.  Choc iaż po d an e  na 
400 m i l io n ó w  rubl i  bco do ch o d y  p a ń s t w a  stoją 
p r a w i e  w  r ó w n i  z w y d a t k a m i ,  z k tó rych  o- 
ko ło  '21 mi l iony na u t r zy m an ie  Cesa rza  w y ­
pad a j ą ,  p rzecież Min i s t e ryum ska rbu  w  razie 
po t r ze by  m og ło b y  ł a t w o  n o w ą  z a w r z e ć  p o ­
życzkę.  C o  się zaś t r ak ta tu  h a n d l o w e g o  z 
Prussami  do t yc zy ,  o k tóryru tyle r o z p r a w ia n o ,  
na  roz l i czne tutaj natrafi  się t r udn ośc i ,  zan im 
te n  w  interessie o b y d w ó c h  p a ń s t w  z a w a r t y  
zos tan ie;  stoi m u  b o w i e m  w ie l ce  na p r ze ­
szkodzie ścisły sys tem p r o h ib ic y in y , ma jący 
na  celu wzn i es i e n ie  f abryk k r a j o w y c h  i zasi 
l enie  skarbu p rze z  opła ty  celne.  D o b r y  b y t  
Rossy  i w  ogólności  się w z m a g a ,  ch oć  nie 
w sz y s t k ie  doniesienia o kw i tn ie n iu  f abr )  k k r a ­
jo w y c h  na w i a r ę  zasługują.  S p o d z i e w a ć  się 
t r z e b a ,  iż skoro do b ra  ko r o nn e  znaczn ych  d o ­
s ta rczać  zaczną d o c h o d ó w ,  Rossya przychyl i  
się do woln ie j szego  handlu  z innemi  p a ń s t w a ­
m i ,  a tak z  zamiany  og ro mn e j  massy r ó ż n o r o ­
d n y c h  p ło d ó w  tego obszernego  p a ń s t w a  ro z l i ­
czne w y p ł y n ą  korzyści!

b ez s t r o n n a  i szybka opieka z s t rony  w s z y s t ­
k ich  w ł a d z  jest na tu ra ln ie  w  tej mi e rze  ko­
n ie c z n y m  w a r u n k i e m  i Cesa rz  Mikołaj  dąży 
także szczerze  do za p r o w a d z e n ia  p r aw ośc i  
w  admini st r acy i  i zapobieżenia z d z ie r s t w u  i 
p r z e k u p s t w u  u r zę dn ik ó w .  Lecz  do tego cza ­
su celu tego nie osiągnięto i p o w ol i  tyl ­
ko do n iego  dojść będzie można .  Dotąd  ob.ok 
mnie jszej  lub w iększe j  do w ol no śc i  u r z ę d n i ­
k ó w  admin is t r acy jnych  także i S ę d z i o w ie  u- 
r z ę d u  s w e g o  sumiennie  nie p i l n o w a l i , a p r zy ­
czyną tego jest niska płaca i ta okol iczność,  iż 
w p ł y w a j ą c e  do s ą d o w n i c t w a  osoby'  do p r a ­
w n i k ó w  nie należą i p o t r ze bn y ch  w ia do m o śc i  
nie posiadają.  Im więks zą  zaś ma  zasługę 
w y d a n a  po  długićrn p r zy g o to w a n iu  księga pra 
w o d a w c z a  p rzez teraźniej szego  Ce sa r za ,  tym 
bardziej  życzyć należy,  aby się jej ściśle t r z y ­
m a n o .  W ie lk ie j  przec ież  ulega wą tp l iwo śc i ,  
czy staropol skie gubern ie  i Białystok zyskały 
na  zniesieniu S tatutu  l i t ewskiego i z a p r o w a ­
dzen iu  w ła ś n ie  tej n o w ć j  księgi p r a w .  Z w a ­
żać p r z y  t em  należy,  że każdą zdoby tą  p r o -  
w i n c y ą  ile możności  p rzy  status quo jej socval-

ny ch  u rzą dze ń  p o zo s ta w ić  w y p a d a ,  bo te c h a ­
rak te ru  |ej n a r o d o w o śc i  d o w o d z ą  i byt  u p r z y ­
j emnia ją .  l a k  się rzecz  ma np.  z Finlar idyą,  
l iczącą na 600 mil  k w a d r a t o w y c h  1,450,000 
m ie sz kar mc ów .  Bo odstąp ieniu tejże Rossyi 
1809 roku p r zez  pokói  f r y d r y c h s h a m e rs k i , p o ­
zo s t aw i ł  r ząd rossyjski  k r a j o w i  t e m u  jego w ł a ­
ś c iw ą  s z w e d zk ą  adm in i s t r acyą ,  s ą d o w n i c t w o  
i lęzyk sz w e d z k i ,  będący  język iem o jczys tym 
fn ieszkar iców miast  i osób wyksz ta łconych .  
Ze zaś i zak łady n a u k o w e  w  t e m  Xię s t w ie  
od  u tw o r z o n e g o  osobn ó  w  Pe te r sb u rg u  mini  
s t erya lnego Sekret . i ryatu S tanu z a w is ły ,  Ce-  
sarz rossyjski na to liczyć m o ż e ,  iż w  razie 
gdyb y  X ięs tw o  to miało być z w oj sk a  o g o ­
ł o c o n e ,  a S z w e c y a  w sp ó ln ie  z F ra n cy ą  lub 
Anglią p r z e c iw  Rossyi  działa ła ,  mieszkańcy 
jego do t rzym al iby  w ia r y  Rossyi.  Znaczne  
p r ó cz  tego miejsca o b r o n n e ,  jak np.  na 7 w y ­
spach  jeszcze za S z w e d ó w  w y s t a w i o n a  t w i e r ­
dza Syveaberg i w y s p y  a landzkie,  nas tręczają 
Rossyi  pod w z g l ę d e m  s t r a t eg icznym w a ż n e  
purikta oparcia  na ba l tyk u ,  podczas  gdy A n ­
glia na t emźe m o r z u  dla s w y c h  o k r ę t ó w  ża ­
dnego  s t anowiska  znaleść nie mo gł a  i dla tego 
to ona bez s p r z y m i e r z e ń c ó w  nic w a ż n e g o  na 
w y b r z e ż u  rossyjskiem dokazaćby  nie  mogła .

P r z e z  Uk az  Cesarski  z dnia 27 . Lu teg o  G e ­
n e r a ł - h r a b i a  Benkendor ff  m i a n o w a n y  P r e z y ­
d e n t e m  Ko mi te tu  Opieki  w ię z ie ń ,  na miejsce 
zmar łego  t - e n e r a ł -adj .utanta xięcia Trubeckn j .

Gazeta  Jjenacka ogłosiła w y d a n y  27. Stycz­
nia ang l ikowi  Henry kow i  Lichiental  p r zyw ie  
lej na w y n a l e z i o ne  p rzezeń  udoskona lenie  foi -  
tepiana.

W  roku p rze sz łym w  K w i e t n i u  na stepie 
Ki rgiz - K a j s a k ó w ,  za I r t y s z e m ,  blisko rzeki  
Karaka ły spadł  aerolit .  \ V  ś ród jasnej i cichej  
p og od y  dal się słyszeć o g r o m n y  w y s t rz a ł  a za 
n im  na dz w y cz a j  silne odbi janie się g r o m u  z 
p r z e ra ź l i w y m  ś w i s t e m ;  przełękl i  kirgizy p o ­
strzegli  spadający  kamień a za n im ciągnący 
się lekki dym.  Aerol i t  zagłębi ł  się w  ziemię 
na |  a r sz yn a ;  z e w n ą t r z  by ł  pokry ty  cz a r n ia ­
w ą ,  jakby s topioną na szkło s k o r u p ą ,  w  od ła­
mie ukazała się sz a ra ,  ziarnista ma te ry a  z licz- 
nemi  ió ł t e m i  k r o p ka m i ;  kształ t  jego był  po-  
d ł u ż n o - o k r ą g ł a w y ,  w  dole z w ę ż o n y  w  ost ro-  
kręg.

‘2o. L u te go  o godzinie 7 z rana na  jednćj  z 
w y s p  należących d o .o k rę g u  miasta Pete rsbur - '  
ga ,  z w a u ć j  Ka m ie n no j  - Ó s t r o w ,  z j aw i ło  s ję 
s i edm w i l k ó w ,  te r zuc i ły  się na psa k tó ry 
w y b i e g ł  z wil l i  P an i  T o r s u k o w  i r o z e r w a w ­
szy g°> uda ły się ku mor zu .

-La top i sy  Litewskie.*- Dz ienn ik  M in i s t e r ­
s t w a  ośw iece n ia  z Lis topada zeszł. r. za w ie r a  
r o z p r a w ę  professora w  un iwersy te c ie  moskie-



w sk im  D anilow icza , «o Latopisach Ł i te w i  
skich.o Miłośnicy rzeczy k ra jow ych św iado­
mi zasług tego pisarza w roz jaśn ian iu  dzie jów  
L i tw y ,  radzi zapew ne będą w iedzieć o n o ­
w e j  p racy, którą skądinąd za W zorow ą pod 
w zględem  ostroźnćj, a s tanow czej i płodnej 
krytyki uw ażać  możemy. W łaśc iw ie  zamie­
rzył au tor  dobadać się czysto L itew skich  zrzó- 
deł Stryjkowskiego i pokazać, jakie z lafopi- 
só w  Litewskich są w  naszych ręku ,  a jakich 
jeszcze szukać potrzeba. W  tych badaniach 
odróżnia pięć kronik w idocznych  w  S t r y ­
kow sk im , a z nich jedną,- z historyi L itew ­
skiej Narbuta  znajomą pod  nazwiskiem  k ro n i­
ki Bychowca, uważa za tęź sarnę co i kronika 
Xiążąt Zasławskich używ ana  przez S try jkow ­
skiego. — Dalej Pan D aniłow icz  rozw aża 
krytycznie latopisiec Supraslski, jegoż pracą 
na jaw w y d an y  po raz p ierw szy w  Dzienni­
ku W ileńskim  1823. r., i pomniki "historyczne 
w y d an e  w  M oskw ie , drukiem cerk iew nym  
przez Xięcia Obołeńskiego w  r. 1836. pod ty ­
tu łem : Supraslski rękopis zawierający sk ró ­
cone latopisy: Nowogrodzki i Kijowski, —• 
W  drugim oddziale tych pom ników  krótki 
latopis Kijowski od początku Ruskiej ziemi 
do 1516. r., zdaniem D aniłowicza ma być na­
der w ażny do historyi L itw y i Wołynia. O sta­
tnia kronika Litewska w  rozpraw ie  opisana, 
znajduie się w  rękopisie w  bibliotece Rolle- 
gium in te resów  zagranicznych w  Moskwie. 
T y tu ł  jćj pokazuje, że była pisana w  roku 
1673. przez ihum ena  w  Kijowie Teodozego 
Safonowicza. D aniłowicz m ó w i ,  źe jest pro- 
stem skróceniem Stryjkowskiego bez żadnych 
dodatków-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia *25- Marca.

N o w o  m ianow any  K ardynał ,  Arcybiskup 
lugduński, miał wczoraj p ry w a tn e  posłucha­
nie  u Króła  i rodziny Królewskiej.

Rząd ogłasza następującą depeszę te leg ra­
ficzną z M a r s y l i i  z d. 24. Marca: „ P r e f e k t  
u j ś c i a  R o d a n u  d o  M i n i s t r a  S p r a w w e -  
w n ę t r z n y c h .  Anarchiści z najniższej klassy 
ludu kusili się tej nocy o w zniecenie  ro z ru ­
ch u ; mieliśmy się na baczności. Aresztow ano 
12 do 15 osób, k tóre  przy sobie b ron  i naboje 
miały. Sąd rozpoczął ś ledz tw o , Spokojność 
nienaruszona."

G i e ł d a  z d. 25. M a r c a .  O b a w a ,  źe za­
targi między Anglią a Stanam i Zjednoczorie- 
mi nie dadzą się w  dobry załatw ić sposób, 
jeszcze i dziś szkodliwie na ceny papierów  
w p ły w a ła .

Z d n i a  26.  M a r e a .
Chociaż jeszcze około 30 m ó w c ó w  jest za­

pisanych, którzy W Izb ie  P a ró w  nad pro jek­

tem  fortyfikacyjnym głos zabrać pragną, je­
dnak sądzą , źe ogólne obrady w  sobotę już 
się zakończą, kiedy istotnie Izbie już na cier­
pliwości p rzybrakło . aby zawsze te same a te 
same słuchać rozum ow ania .  O  odrzuceniu 
popraw ki Kommissyi i przyjęciu projektu for­
tyfikacyjnego nikt  więcej nie w ątpi. Ministe- 
ryum  liczy z pew nością  na 40 g łosów  w ięk ­
szości. M ianowicie  m o w a  miana wczoraj 
przez Pana Guizot (którą w  następnym  num e­
rze Gaz, Poznańsk. podam y) kilku przec iw ni­
k ó w  prawa tego naw róc ić  i do odstrychnięcia 
się w  tej sp raw ie  od H rabiego Mole sp o w o ­
dow ać  miała.

R ząd  ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z M a r s y l i i  z dnia 25. Marca: 
„ P r e f e k t  u j ś c i a '  R o d a n u  d o  M i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Ś ledztwa sądo­
w e  trw ają  bez przerw y . Liczba ujętych w y- 
nosi21. Szalone to przedsięwzięcie obudzą tu 
tylko pow szechne oburzenie. Wszystko zu ­
pełnie spokojnie."

b ły c h a ć , że sp raw y  Marsylijskie do Izby  
P a ró w  mają być odesłane.

G łoszą, źe Xiąźę Orleans w  przyszłym  
miesiącu departam enta  Francyi południow ej 
zwiedzi.

G i e ł d a ,  d n i a  26,  M a r c a .  Kurs renty  
francuzkiej dzisiaj się nie tylko utrzymał, lecz 
nieco też w  górę poszedł, ponieważ pogłoski 
o straceniu Pana Mac ł .eod , rozsianej w c z o ­
raj w  stolicy, nic nie potw ierdza.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24 Marca, 

W iadom ość o m ianow aniu  Kontradmirała 
Sir W i l l i a m a  Park era Naczelnymi dow ódzcą  
flotty na m orzu Chińskiem ministeryalny G l o ­
b e  za bezzasadną poczytuje. S t a n d a r d  
tw ierdzi n a w e t ,  źe W iceadm irał Sir  Karol 
A dam , podobnie jeden z L o r d ó w  admiralicyi, 
p ew ny  jest, iż go w y b ó r  na ten  stopień nie 
minie. 1 enźe sam dziennik zbija wiadomość, 
jakoby dnia 19. b , m. Lerd Seaton Genera lnym  
G ubernatorem  Indyi W schodnich m ianow any  
został, ( i  I o b e oświadcza także, że L ord  
Auckland, teraźniejszy Generalny G uberna to r  
Indyi W sc h o d n ic h , posady sw ej w cale  nie 
opuści, i ze o odw ołan iu  go w cale  jeszcze 
nie pomyślano Adm irała  Adama wymienia 
zresztą M a ł t a  T i m e s  jako następcę Admirała 
Stopłorda w  p rzew odniczeniu  eskadrze an- 
gielskićj na m orzu  Ś ródz iem nem , i czas do­
piero w ykryć  potrafi, która z tych w ia d o m o ­
ści jest p raw dz iw a .

Z d n i a  26.  M a r c a .
Przybycie  parostatku "Patrick Henry" z w i a ­

domościami z N o w e g o -Y o rk u  aż do dnia 8. 
m. bież, o b a w ę  w zględem  w o jn y  z Stanami
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Z je d n o cz on e m i  prawie całkiem rozproszyło, 
p o n i e w a ż  to n  w o j e n n y  w  m o w a c h  R e p r e z e n ­
t a n t ó w  unii  u s ta ł  i pr zy ja zn em u  w z g l ę d e m  
Angli i  s p o s o b o w i  t łumaczen ia  się ustąpi ł .  
P o d o b n i e  m o w ę ,  z jaką n o w y  P re zyd en t ,  
G e n e r a ł  H a r r i s o n ,  d. 4. m .  b. w  W a s h in g t o ­
n ie  u r z ę d o w a n i e  s w o je  zagai ł ,  gie łda tutejsza 
za t c hn ąc ą  d u c h e m  p o j e d n a w c z y m  poczytuje .  
R o z u m ie ją ,  ze P a n a  Mac L e o d  na w o l n o ś ć  
p u sz cz ą ,  kiedy Pan F o x ,  Poseł  angielski,  p rzez  
n o w e  instruk.cye do oświadczen ia  um oc o w  any 
zos tał ,  źe r ząd  angielski  o d p ow ie dz ia ln oś ć  za 
spa lenie  pa ros ta tku "Carol ine* na  siebie b i e ­
rze,  że on  w i ę c  uw ol n i en ia  więźn ia  się domaga,  
zaś  w  p r z e c i w n y m  raz ie ,  gdyby  tego nie d o ­
s tąpi ł ,  p a s z p o r t ó w  zażąda.  N a  kongressie 
o ś w i a d c z o n o ,  źe międz y  P a n e m  Fox i P a n e m  
F o r s y t h  osta tniemi  czasy żadna namię tna  albo 
n iep rz y jaz na  ko r re spo nde nc ya  nie zaszła.  W i a ­
domo śc i  te w  po łączen iu  z n o w i n ą  o zupeł-  
n e m  za ła tw ien iu  s p r a w  W s c h o d u  b a r d z o  p o ­
myś ln ie  na kursa p a p i e r ó w  w p ł y w a ł y .  W d o ­
niesieniach g i e łd o w y ch  gazety  G l o b e  w s p o ­
mina ją  o s p r a w i e  w s c h o d n i e j  jako o r zeczy  
os ta tecznie za ła tw io n e j ;  do da j ą ,  że F rancya  
n i e z a w o d n i e  z m o c a r s tw a m i  innemi  w k r ó t c e  
się po rozum ie .  W s za kże  w  d rug im ar tykule 
o św ia d cz a  rzeczo na  gazeta ,  źe podan ie  w  
M o r n  i n g - P o s t ,  j akob y  n o w a  k o n w e n c y a  
p r z e z  F ra n cy ą  już została podpi sany ,  jest za- 
w c z e 6 n ą ,  źe w sze la ko  t ego w k r ó t c e  z pe ­
w n o ś c i ą  w y g lą d a ć  można .

M o r n i n g  H e r a l d  o p i e w a ,  że za m ie rz o ne  
jest zaślubienie Kięcia Joinvi l le  z Xięźniczką 
C e  sarską fłrazylii .

O  układach  pod  w z g l ę d e m  s p r a w  w s c h o ­
dn ich  gazety tutejsze c i ek aw e  umieszczają d o ­
niesienia.  M o r n i n g  -  P o s t ,  jak w i adomo,  
w e  w t o r e k  w  paryskie j  s w e j  kor resp on denc y i  
głos i ła ,  że F ra nc ya  p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i  
t r ak ta t  l ipcowy'  przyję ła .  Podan ie  to  r zeczo ny  
dzienn ik  dzisiaj w  nas tępujący sposób p r o ­
s tuje :  « Nasz  k or re sp o n de n t  m ó w i ą c  o za ła­
t w i e n i u  pytania  w s c h o d n i e g o ,  p rze z  om y łk ę  

. t r ak ta t  l i p c o w y  w y m i e n i ł ,  k iedy oczewiśc ie  
n o w ą  k o n w e n c y ę  po d  w z g l ę d e m  tego p r ze d ­
mi o t u  r oz um ia ł ,  w  które j  F ra n cy a  udział  m i e ­
w a  i o  p o m y ś l n y m  w y p a d k u  której  z naj -  
w ię k s ze m  z a d o w o le n i e m  donieśl iśmy.* —  l )o 
tego a r tyku łu  do łącza G l o b e  u w a g ę :  « S p o -  
d z i e w a m y  się ,  iż ugodę na stałej pods tawie  
o p a r t ą ,  w k r ó t c e  b ęd z ie m  mogli  obwieśc ić ;  
ale P o s t  w  doniesieniu s w e m  zanadto się 
k w a p i  i w y p r z e d z a  tok  s p r a w y ,  k tó ra  zresztą 
i naszem zdan iem pomyś ln ie  się sko ńc zy . « —  
Z drugićj  s t rony  onegdajsza M o r n i n g - C h r o -  
n i c l e  w z g lę d e m  u po w sz e c h n i o n e j  w i a d o m o ­
ści ,  iż "warunki -surowe p r z e z  P o r t ę  M e b m e-

d o w i  Alemu podane gabinet francuzki w  n a j ­
w y ż s z y m  s topniu o b u r z y ł y ,  źe w i ę c  r ze czo ny  
gab i ne t  do  d w o r u  W i e d e ń s k ie g o  się zbliża, 
ab y  z ty m  w  p o r o z u m i e n iu  dzia łać ,  n a s tę p u ­
ją cą  czyni  u w a g ę  : « W s z y s t k o  to zmy ś lonć m.  
O ś w ia d c z e n ia  z LiOndynu i W i e d n i a  by ły  caN 
kiein n ie p o t r z e b n e ,  k iedy nadeszłe  z S ta m b u ł u  
dosta t ecznie d o w i o d ł y ,  iż o b a w a  Fraricyi  
w zg lędem dal szych za w ik ła n  jest bezzasadna.  
P rz ec iw n ie  s ły sz y my ,  że ugody  sp oko jny m 
s w y m  idą t o r e m ,  i źe z a p e w n e  do  p o m y ś l ­
n y c h  d o p r o w a d z ą  r e z u l t a t ó w ,  t  j. do  j e dno­
ści i zgody mi ęd zy  w s z y s t k i e r o i  mo c ar -  
s t w y ! “ T a ż  gazeta min is te ryalna zbi jała r ó ­
w n o c z e ś n i e  doniesienie dziennika T i m e s ,  
j akoby Anglia o św ia d cz y ć  mi a ł a ,  ze aż do  
osta t ecznego  za ła tw ien ia  s p r a w  w sc h o d n i c h ,  
d z ie rżone  p rzez w o is k o  jej purikta n ad b r z eż n e  
za t rzyma .  C h r o n i c i e  u w a ż a  na to ,  że 
r ząd  Angielski  już p rzed daw n ie j s z y m  czasem 
gab in e tom  o ś w ia dc z y ł ,  iż wszys tk ie  w oj sk a  
jego , w y j ą w s z y  d w ó c h  albo trzecłi  o f i c e ró w  
od i n z y n ie r y i , z Syryi  i s t o t n i e  j u ż  ustąpi -  
ły- — G l o b e  w cz or a j s z y  dokładniej sze  o b e j ­
muje  w i a d o m o ś c i :  "Z z a d o w o l e n i e m  donieść 
m o ź e m  czy te ln ikom nas zym ,  źe nadzie ja  n a ­
sza w z g l ę d e m  po jednan ia  się z F rancy ią  w  
istocie się spełniła.  — Wsze lk ie  t rud nośc i  są 
usunię te .  F ran cy ja  p rzystąp i ł a  do  n o w e g o  
t r ak ta tu ,  k tó rego  kon t r ah e n ta m i  te same są 
m o c a r s t w a ,  co t r ak tat  L i p c o w y  podpisały.  
S tosunk i  przyjacielskie m ię dz y  Angl ią  i F ra n-  
cyją w r a c a j ą  z błog iemi  skutkami  s w ćm i .  P o  
u r ze czyw is tn i en iu  c e l ó w  t raktatu l ip c o w eg o  
s tanęła n o w a  ugoda  mi ęd zy  pięciu m o c a r s t ­
w a m i ,  na p o w s z e c h n y c h  i s ta łych zasadach 
opar ta .  J e s t  ona  b a r dz o  p ros ta  co do istoty.  
Z mi e rz a  i składa się li tylko z w y r a ź n e g o  
uznania t r wa łośc i  celu 4 tego a r t yku łu  t raktatu 
l ip c o w e g o ,  s to so wni e  do  k tó rego okrę ty  m o ­
c a r s t w  Eu ro p e j s k ic h  do  D arda r i e l lów w p ł y ­
nąć  m og ą ,  gdyby  Ib rah im Basza n a p r z e c i w  
S t a m b u ł o w i  miał  wy ru sz y ć .  T r a k ta t  l i p c o w y  
głosi ,  ze wp ły n i ę c i e  to o k r ę t ó w  m o c a r s t w  
tych  w ś r ó d  takich okol iczności  os t a t ecznym 
tylko i na p rzysz łość za p r zy k ł a d  służyć nie 
m o g ą c y m  ś rodk iem po cz y tane  być  ma.  Z a ­
w a r t y  międz y  Anglią i f o r t ą  w  r. 1801). t r ak ­
tat  w  l i t y m  a r tykule  n ie tykalność tego w a ­
żnego przepłyn ięc ia  jako istny w a r u n e k  n ie ty ­
kalności  p a ń s t w a  Gt tomań sk ie go  w y mi e n ia .  
N o w y  t r ak ta t  o-/.naje kon ieczność  t a ko w e g o  
u re g u lo w a n ia  a pięc m o c a r s t w  łączą się w te ia  
u r oc z y s t em  o ś w i a d c z e n i u ,  iż rna być w a ż n e  
na zawsze .  — Dzisiejsza nareszcie M o r n i n » -  
C h r o n i c i e  u w a ż a :  T ra k ta t  ce lem ur egu lo ­
w a n i a  p rzep łyn ięc ia  p rze z  Dard ane l l e ,  o k tó ­
r y m  jako yy r ob oc i e  b ę d ą c y m  onegdaj  w s p o -
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tnnieliśmy, jest już z a w ar ły ;  bo chociaż je­
szcze nie podpisany, nie zbyw a m u na tuczem 
innem , prócz ostatniej formalności.

N i e m c y .
Z n a d  E l b y ,  w  Marcu.

Z Królestwa Saskiego w  ostatnich lalach 
w ie le  rodzin do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
się w yniosło , a z p rzygotow ań w  rozmaitych 
okolicach ojczyzny naszej pokazu e się, że i 
tego roku emigracye w  tymże kierunku bardzo 
iiczne będę. Obwieszczenia w ięc  w  tej mie­
rze  powszechną zwracają  uw agę. Gazety 
Erankfurtskie zamieszczały już nie raz nastę­
pujący a r tykuł:  „Cesarsko-Rossyjskie  posel­
s tw a  odebrały rozkaz, aby paszporta emigra­
cyjne do Królestwa Polskiego tylko w  miesią­
cach Marcu, K w ietn iu  i Nla]u w iz o w a ły ,  co 
się nińiejszem ze strony poselswa Rossyjskie- 
go przy Związku Niemieckim pow tó rn ie  do 
publicznej wiadomości poda;e. W a ru n k i ,  pod 
któremi paszporta w ydane  być p o w in n y ,  za­
w arte  są w  obwieszczeniach w yszłych w  d ru ­
karni Jiigla w  Frankfurcie." — Zastanawia to, 
że w  naszym kraju nic zgoła o tern nie ogło­
szono, chociaż tylu ubogich radziby tej osta­
tecznej się chwycili drogi utrzymania się.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z  N o w e g o - Y o r k u ,  dnia Ó. Alarca,
Słychać, że Poseł angielski, Pan Fox , temi 

dniami w  W ashingtonie przez Amerykanina 
jednego z niższej klassy ludu zelżony został. 
Gdy bow iem  Poseł do kapitolu się udawał, 
aby w stąpić  do sali Senatu , człowiek jeden 
zaszedłszy mu drogę pow iedział: „ Przeciez
ty też jeden z o w y ch  Anglików, których 
z krajtr wypędzić  chcemy; cóż w ięc  tu masz 
do ro b o ty ! Umykaj czem  prędzćj!"  Nastę 
pnie uchw yciw szy  Posła za kołnierz , chciał 
go ze w sc h o d ó w  strącić; wszakże Pan Fox, 
silny i zw inny ,  zaw ołał nań, żeby mu pokój 
d a l ,  inaczćj przekona się, z kim ma do czy­
nienia, a poniew aż to  nie sku tkow ało , po­
rw a ł  tego człowieka i pow alił  go na ziemię. 
O  grom ny t łum  ludzi zgromadził się około 
niego i p rzeprow adził  go do Sekretarza pań­
stwa. J en naturalnie wszplkiego dołożył sta­
rania , aby Posła  uspokoić i rzecz całą zała­
tw ić ,  która wszelako sama przez się o zu­
chw als tw ie  pospólstwa amerykańskiego ja-t 
w m e  świadczy. ^

Rozmaite w ia domości.
Z T o r u n i a  d. 27. M a r c a .  — Puszczanie 

k ry ,  jak się zdaje, skończyło się, ju i ow dzie  
tylko w idać ciągnące b ry ły  lodu ; zaś w oda  
dzisiaj o 9 godz. przed  po łudniem  doszła do

o b a w y  w zbrdza jącć j  wysokości 18; i" . O d ­
tąd  zniżyła się o 2 ' '  a potem  nastąpił 5 go­
dzinny przestanek. O d  godziny z n o w u  stan 
w o d y  o 1 "  się podniósł. — W nizinach przy 
ciągłem w zbieraniu  w o d y ,  dochodzącej już 
w  w ie lu  miejscach samego szczytu grobli, 
w zras ta  niebezpieczeństwo. Śluza pod Czar­
n o w e m  nie da się utrzymać. Rzeka w ezbra ła  
tam  wczoraj w ieczorem  do wysokości 16' lO'*. 
K om munikacyje z przeciwległym  brzegiem 
od dnia wczorajszego na prom ach  się usku­
teczniają, ale tylko z wielką trudnością, m ia­
now icie  w  nocy. Podług co tylko nadeszłych 
wiadom ości Wisła przy w si Schnóllen , o 
d w ie  mile poniżej T o ru n ia ,  groblę przerw ała .

Z e  L w o w a .  — » Tygodnika rolniczo-prze­
m ysłow ego" pod redakcyą T .  W .  Kochańskie­
g o ,  wyszedł J \3  U  i obejmuje: 1) R ozpraw a 
o kartoflach (ciąg dalszy). 2) Olćj zw ierzę­
cy śmierdzący, jako lekarstwo przec iw  moty­
lk o m  bydła rogatego i owiec. 3) Uwagi 
Przemyślanina nad gorzelniami. 4) Artykuł 
konkursow y i rozpraw a o fabrykaeyi cukru z 
b u rak ó w  i t. d. (ciąg dalszy). 5) L iteratura .

J\'<J 6. „Dziennika m ód paryskich", w y d a ­
w anego  przez Tomasza Kulczyckiego, za­
w ie ra  prócz m ó d , następujące artykuły: 1) 
W spom nien ia  S em enow ych  powieści. 2) Mło­
dość i doświadczenie. 3) N arodow y  strój i 
taniec styryjski. 4) Klejnoty. 5) W y ją te k  z 
listu J. Kraszewskiego do Redakcyi “Dzienni­
ka mód paryskich »

(Z  Ruzm . Lwow.) — P a n n a  G e o r g e .  
(W y p is  z dzieła: „ Dramaturgische Blatter* 
przez L udw ika  Tieck z roku 1817.) — Teraz, 
kiedy się ten rzadkiej wielkości kometa i na 
naszym dramatycznym horyzoncie pojawił, 
a my go przez samo już uszanow anie  dla po- 
wszchnego po d z iw u , jaki u nas swoją św ietną 
łuną w y w o ła ł ,  pod astrolab uw ag  naszych 
brać nie śmiemy j teraz nie od rzeczy będzie, 
że tu dla naszej publiczności, której sądy przez 
pryzma poglądu są rozstrzelone, przytoczymy 
jednego z estetycznych zasad w ychodzących  
dram atyków  niemieckich, następujące zdanie. 
„Przecież  raz ( m ó w i  L. T ieck )  m iałem  to 
szczęście w  mojćj artystowskićj podróży  przy- 
dybać w  Strasburgu o w ę  sław ną Pannę G e o r­
ge, Byłto zaiste d z iw ny  i rzadki przypadek;, 
gdyż daw ano jed regó  i tegoż samego w ieczora  
dw ie  wielkie trajedyfe w  5 aktach, w  których, 
p .  George w  głównych' rolach' w  popis w y ­
chodziła. Grała bow iem  i w  »Makabeuszach« 
matkę m ęczenników  i w  „ M a k b e c ie "  lady 
Makbet. O  godzinie pół do szóstej rozpoczęto 
w idow isko ,  które się dopiero aż o pół do je- 
dynastćj skończyło, i Wyznać m uszę , ze ten  

, w ieczór będzie dla mnie na zaw sze  pamiętny,
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gdyż n igdym  jeszcze w  życiu m o je m  tak w ie l ­
kich  w ra ż e ń  nie p o p ie ra ł ,  n igdym  jeszcze nic 
p o d o b n e g o  w  ty m  rodza iu  n ie  w idz ia ł  i n ig d y m  
tak  d z iw n y c h  w z ru s z e ń  n ie  dozna ł ,  l le ż to  
raz y  p o  p rzed  oczy nasze  n ie p rz e su w a ją  się 
dzieła  sz tuk i ,  k tó re  ty lko  p rz y je m n e  w r a ż e ­
n ie ,  m iły  p o d ź w ię k  w  nas z o s ta w ia ją ;  n i e ­
k tó r e  w z ru sz a ją  nas ty lko c z ę ś c io w o , n iek tó re  
zaś  ty lko w y d a tn ie js zy m i m ie jscam i g łębsze  
w  nas w ra ż e n ie  s p r a w ia ją ;  jednakże w sze lk a  
ca łość ,  jużto p r z e z  ro z ta rg n ien ie  naszego u 
m y s lu ,  ju ż to  p r z e z  p o w r ó t  do zw y cza jnośc i ,  
z a w s z e  n a m  z n o w u  w  zapo m n ie n ie  idzie. 
A le  tą  r a ż ą ,  chociaźto  b y ła  ca łość  w  najdz i­
w n ie j sz y  sposób  i n ie s ły c h an eg o  dla m n ie  r o ­
d za ju ,  p rzec ież  nie b y łe m  n ią  byna jm n ić j  ani 
w  m o je m  ro zd raż n ien iu  u k o jo n y m , ani w  m o -  
jć m  o cz ek iw a n iu  z a d o w o lo n y m ,  i o w s z ć m

Ji r z e c iw n ie ,  to  w ie lk ie  z jaw isko  sz a rp a ło  b o -  
eśnie r a z  p o  raz u  uczucia  m o je ,  a m o je  z d z i­

w ie n ie  p rz e z  to  n ieus tanne  u d erzan ie  n a d z w y ­
cza jnośc ią ,  b y ło  mi w ła ś n ie  w  p rzeszkodę ,  
żem  p r a w d z i w e g o  z a c h w y c e n ia  nie uczuł, 
i  że d la m n ie  w sze lk ie  un ie s ien ie ,  p r a w i e  n ie ­
p o d o b ie ń s tw e m  się stało. P a n n a  G e o rg e  jest 
ko losa lnego  w z r o s tu  i nad  m iarę  dob rć j  tuszy, 
lecz  w id a ć  je szc ze ,  że k iedyś p iękną  była . 
T w a r z  jej,  a szczególniej o k o ,  pe łne  w y r a z u ;  
sp o jrz e n ie  w ie lk ie ,  w  g n ie w ie  i zgroz ie  s t r a ­
s z n e ,  a p o g a r d a ,  k tó rą  w  n ie  w ło ż y ć  umie, 
jes t  zabijająca. J e j  gra szczy tna ,  p o tę ż n a ,  ale 
w s z y s tk o  idzie p o śp ie szn ie ,  g w a ł t o w n i e  i 
r z a d k o  nam yśin ie  p r z y g o to w a n e ;  tylko czasem  
gdzie  n iegdzie  jest u p o ś re d n io n y  p rz e c h ó d  
i  je d n e j  osta tecznośc i  w  d rugą .  G łos  jej, g łę ­
b ok i a l t ,  k tó ry  n igdy ani n ie p rz y je m n y m  ani 
w rz a s k l iw y m  się nie s ta je ,  a tak jest po tężny ,  
że w  w y k r z y k u  g n ie w u  lub  b o le śc i ,  n a w e t  
p r z y  w y g ło sz e n iu  w y r a z u :  A c h !  cała sala 
w  ściąłem tego  s ło w a  z n a c z e n iu ,  w y g ło s  te n  
od tę fń ia  i najm nie isze  w e s tch n ie n ie  boleści lu b  
jęk z g ry z o ty ,  g łośno  i silnie w  p rze s trzen i  się 
rozlega. S k o ro  ten  o lb rzy m  n iew ieśc i  w y s tą ­
pił  na  sc e n ę ,  w szy scy  obok  niej a k to ro w ie ,  
jak karły  po k lę ś l i ,  a  n a w e t  n ie jeden pełny , 
m ęzk i g łos w  m d łe  św ie g o tan ie  zm ala ł.  A l ­
b o w ie m  n ie  jes t to  ty lko sam  po tężny  głos, 
k tó r y m  o na  n ad z w y cz a jn e  w ra ż e n ie  sp raw ia ,  
lecz  s p o s ó b , w  jakim tego  głosu  u ż y w a , w  jaki 
go w y t r z y m u j e ,  w y d a je ,  i w  jaki m o w ę  s w o -  
ję  n a d s p o d z ie w a n ie  do  w ięk sze j  jeszcze siły 
w z b i j a ,  a p o te m  kończy  z  taką m o c ą ,  jakićjby 
się p o  tak iem  w y s i le n iu ,  nikt ani m óg ł s p o ­
d z iew ać .  W  tenże  sam sposób  u ż y w a  g ie s tó w  
i mimiki. W t e d y ,  k iedy w  g n ie w ie  p o sp ie ­
sz n y m  krok iem  id ą c ,  nagle n a  spó ł  g rającego 
z  nią a k to ra ,  isk rzącem  okiem  p o to c z y ,  w z n i e ­
ca p rz e s t r a c h  i z g r o z ę ;  w  żadnej p o s ta w ie

n ie  t r w a  d łu g o , ,ż a d n y m  giestem  n ie  p r z e c h o ­
dzi w  d ru g i ;  w szy s tk o  u niej odskokiem , 
w szy s tk iem  u d e rz a  n ie sp o d z ian ie ,  za d z iw ia ,  
i jak g łosem  s w o im  z p o w o ln e g o  to n u  nagle 
z  p rz e s t ra c h e m  w  n a ta rc z y w ą  b u rzę  i w ic h r  
g rzm iący c h  s łó w  p rz e c h o d z i ,  i jak szybko, 
p r a w ie  niedosłyszalnie w  n a w a ł  uniesienia 
idz ie ,  tak też w e z b ra n ą  p o w ó d ź  tę ,  se rce  
r o zd z ie ra jące m  w e s tc h n ie n ie m ,  Ju b g w a ł t o ­
w n y m ,  p rze ra ź l iw y m  w y k r z y k ie r n , nagle u-  
c in a ,  albo go w  n ie m e m  o s łup ien iu ,  o k ro ­
p n y m  przes tank iem  gubi. N igdy  nie słysza­
łe m  tak  g rzm iąceg o ,  tak  z a w s z e  natężonego, 
p e łn eg o  i m o c n eg o  głosu  na żad n y m  tea trze .  
B o  lakko lw iek  s ła w n y  a k to r  F lek  w  p o je d y ń -  
czych  scenach  p r a w ie  w  nad ludzk i sposób  
s w ó j  ta le t  r o z w i j a ł , w sze la k o  m o w a  |ego by ła  
z a w s z e  w  u c z ło n k o w a n e j  m ie rze  czasu ,  głos 
jak k o lw iek  p e łn y  i s ilny ,  b y ł  przecież  jego 
g łosem  n a tu ra ln y m ,  i o d p o w ie d n ie  n a tu rze  u- 
ź y w a ł  on  p r z e s t a n k ó w ;  w  sc enach  porńniej-  
szych  n am ię tn o śc i ,  w y p o c z y w a ł ,  a n a jw ię ­
ksze na tężen ie  jego chociaż w id z a  p rzestraszyć 
i zd z iw ić  m o g ło ,  p rzecież  nie siliło się na  głos, 
k tó ry b y  nie b y ł  w  zakresie  jego m oż liw ośc i  i 
k tó ry b y  się okazał  in n y m ,  niż go w  życiu sły­
s z a n o ;  głos jego by ł z a w sze  pe łny  i zaok rą -  
g lo n y , jak najpiękniej u r o b io n y ,  i w  n a iw ię -  
k szym  zapędz ie  n igdy  z gran ic  na tu ra lnośc i  
n ie w y s tęp u jący .  U  tej artystk i zaś, p ić rw sz y  
to n  g ł ó w n y ,  na k tó ry m  w s z y s tk o  spo c zy w a ło ,  
b y ł  już w z n ie s io n y ,  r z e k łb y m  nad lu d zk i ,  a ta, 
już i tak p rze tęźona  s t r u n a ,  dała  się jeszcze 
m o c n ić j ,  d ra ż l iw ie j ,  i jeszcze w y ż e j  aż do  
o lb rzym iego  d ź w ię k u  n a p ią ć ,  a p rzecież  nie 
czuć b y ło  ani w ysilen ia  ani o s ła b ie n ia ,  ani też 
p isk l iw ego  łu b  c h ry p l iw e g o  głosu. ( D .  n.)

( R o zm a ito śc i Lw ow skie  )

O R G A N I S T A  C Z EŚ N I K I E M
DYKTYKYJKA WIERSZEM.

B yto  to  za k ró la  Sasa.
J .  M . O s s o l i ń s k i .

W  domu Stolnika ruch, czynność niezwykła, 
Każdy z służalców ma coś do roboty; 
Nieczystość domu jakby cudem znikła, 
Ponaprawiano walące się płoty;
Dziedziniec świeżym piaskiem wysypano, 
Komnaty bielą i czyszczą podłogi,
I rozścielono ów kobierzeę drogi,
Co jeszcze babka dostała na wiano,
Na którym nieraz dla mniejszej zniewagi 
Niejeden; szlachcic bolesne wziął plagi.
Gdy więc juz wszystko wyczyszczono pilnie 
I jak z pudełka wyglądał dwór cały;
Gdy widok jego mógł juz nieomylnie 
I na królewskie zasłużyć pochwały;
Stolnik rad temu, z swoim dworzaninem
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Zasiadł przy sto le; podano W ęg rzy n a ,
Nuż rada w ra d ę , gawędka .się wszczyna,
I każdy koncept popijają winem. ^
» \ o !  cóż W aść na to , jakże się podoba
•  Dwór mój tą ra zą ?"  spyta Stolnik dum nie;
•  Nie' zhydzi się w  nim królewska osoba:
•  Bo w iedz, pojutrze zagości krój u mnie.
•August w  sąsiedniej polujący kniei 
•O dw idzić dóin mój łaskawie p rz ;rzek a :
»VVięc go tu  uczta i zjazd, szlachty czeka,
•A mnie spełnienie najsłodszej nadziei.
•D aw no już bowiem Starostwo Pińczowa 
•ZawakoWaFo, więc ó  nie p o p ro szę ,, . /
•A le przeszkoda nadarza się iłow a:
•M y obaj chociąź pijemy potrosze,
•Chociaż i W asze  łykniesz niepomału,
»I dobrze trąbi niejeden z sąsiadów,
•G dy  przyjdzie wypić gąsior kordyjału.
•K to  z nas w ytrzym a, choć pijus z pradziadów? 
» \  w iesz, jak August tnie kielichy z -g ład k a ,
• I  lu b i, by z nim w ytrwać do ostatka.*
— D w orzanin m yśli, tym czasem powoli 
W y ch y la  kielich: „Hic Khodus, sęk panie".
Rzecze po chwili. „Kaduczne zadan ie!
•Lecz możę gtowa koncept wymozoli.
«VV całem sąsiedztwie znam wszystkich pijaków, 
•A le królowi żaden z nich nie sprosta :
•  Partacz Podstoli, .Chorąży , Starosta,
•O bok Augusta to drużyna żaków,"
I  znowu m yśli: „Mam r r  mam go łaskawcO,
•Tego nie strwożą wyzwania niczyje,
•T o  istna kufa . on króla przepije
•  1 tw ego , pan ie , szczęścia będzie sprawcą.
•Raz w C ągu stypy palnął śklanic trzysta, 
•W szyscy  ]uż pad li, o n ,  juk Samson drugi,
•  Do nowej jeszcze był gotów posługi.*
— „Któż to je«t?« — „Szlachcic — ale organista,*
—  „Nic to  nie szkodzi", po namysłu chwili 
O  z/wie się S to ln ik : »w pana go przerobię,
»Jak im tytułem ziemskim przyozdobię,
•A tak królewską uftagę omyli.
•O to  naprzyklad zróbmy go C zesnikiem ;
• Przebiorę klechę od stóp aż do głowy,
•Dam  mu ze siebie m undur powiatowy,
•Tylko pamiętaj nie wydać przed nikiem".
P rzyrzekł dw orzan in , i na tern stanęło,
Z e  ułożone rozpoczęto dzie ło ;
W ym yto k lechę, wygolono głowę,
W d z ian o  na niego suknie powiatowe,
Spinką z brylantem  suty żupan spięto, *
Ty a palec sygnet herbow y wciśnięto,
I.ilym brzuchacza okolono pasem,
VVysmarowano sumiaste wąsiska,
J, tak go w pana przedzierzgniono' z czasem,
Ze choćby kto mu przypatrzył się z bliska;
G dy się napuszył, marsa stawił srodze,
Gdy karabelą brzęknął po podłodze,
G dy z dumą musnął swój wąs zawiesisty,
N iktby w nim nie był poznał organ sty.

II.
Zjechał król August*) d w o rn o , okazale,

Z  czeredą łow czych, ^strzelców, dojeżdżaczy, 
S tolnik szczęśliw y, źe ku jego chwale 
Sam Najjaśniejszy od widzie go. raczy,
Suto wystąpił w  sąsiadów drużynie,
Pew ny , że dziś go Starostwo nie minie.
Głośnem psów graniem brzmi dziedziniec dworu, 
T rąbk i myśliwskie budzą echa włości,

*) August II: Sas, panował od r. 1696—733.

A zaś w komnatach zebrany tłum gości 
Różnej p łc i, w ieku , kształtn i koloru,
Ja k  może bawi króla wedle siły,
G dy powitalne mowy się o d b y ły ;
G dy król z paniami francuzkim językiem 
P ogw arzy ł, będąc kobiet lubownikiem;
Stoln ik  przedstawił wszystkich dygnitarzy,
1 August w yrzekł do każdego słowo.
Sam piękną ciała odznaczon budową 
I  owym rysem szlachetnym na twarzy,
K tóry i w prostym człowieku zachwyca, |
A cóż gdy pańskie jaśnieją nim lica!
Z  grzeczności naród uwielbiał go cały,
A panie za nim dziwnie przepadały.

K ró l w esó ł, rad się z obecnymi bawi, 
Z ło ży ł majestat i wszem poufały.
Mile czas w gronie swych poddanych traw i;
A w tern muzyczne dźwięki się ozwały,
D ano do sto łu , i w powszechnym gwarze 
W ieńcem  obsiedli króla d)gnitarze 
W  koło wytw ornie zastawnego sto łu ;
1 pseudo-C ześnik z innymi pospołu,
W cale  nie bacząc na mowy n iczy je,
Za trzech zajada , za dziesięciu pije.

K ró l August wielki miłośnik kielicha,
A więc i szlachta wiernie mu pom aga;
H uczna wesołość co chwila się wzmaga,
I  najsmutniejszy naw et się uśmiecha.
N ajprzód wniesiono kielich półkw artow y,
K tóry  miał na śkle weneckie'm w yryte 
H erhow ne gwiazdy , krzyże i podkowy,
A w środku winko s ta re , wyśmienite.
Palnął je każdy, lecz po drugim razie,
Gdy powtórzono przy wiwacie duszkiem,
P an  Miecznik pobladł jak śmierć na obrazie, 
V V stał, zatp.czyl się i poznał się z łóżkiem. 
S z la ih ta  w śmiech | usty z jego słabej głowy,
A tu już hajduk niesie puhar now y,
Kwartę m ieszczący, kulaw y, b e t  nogi,
By go nie m ożna postawić na s to le ;
Szm er głuchy powstał w biesiadników kole 
I jaki taki uczuł pojaw trwogi J 
Lecz w obec króla poznać jó) nie dano, 
W ęg rzy n em  kielith  po sam wierzch nalano. 
Nowe w iw aty , perory , koleje ;
Ł yknął i Skarbuik, odsapnął głęboko,
T a k , iż blachmanem aż mu zaszło o ko ;
Chciał usiąść, w  tern się na  nogach zachwieje; 
W ię c  by nie raził króla swym widokiem,
Także do łóżka potoczył się bokiem.
Na trzecią kolei oburęcz wniesiono 
Roztruchan gładki, półgarncow y, duży ; 
Strachem pobladło biesiadników grono ,
I najzuchwalszy naw et klęskę wróży.
Nikt jąć się nie śm iał, każdego dreszcz bierze, 
W  tern pseudo- Cześnik powstaje z za stoła, 
K ró lo w i, gościom, kłania się do koła,
1 jak się zabrał po sw ojem u, szczerze,
Jak  się przysądził i zawinął z gładka,
Duszkiem wychylił puhar do ostatka.
•Brawo C zesniku!". woła król radośnie,
A w organiście co raz zapał rośnie,
Śmiałość się wzmaga, poprawił się pasem 
I  pieśń z kantyczki grzmiącym huknął basem. 
Zadrżał gospodarz, goście potruchleli,
Lecz organista w  dumne'j pozyturze,
Jakby śród gminu rej w odzd na chórze,
W c ią ż  kantyczkow ych nie przestaje treli.
T u  S to ln ik , gdy już wytrzymać nie może,
Pada przed królem na klęczki w  pokorze,
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W yznawszy Wszystko blaga przebaczenia.
Chwil kilka dumał August śród milczenia,
Nareszcie rzecze: »W sta ń  W aszm ość Stolniku;
»Lubo za takie kłamstwo oczywiste 
» W a r t  jesteś k a ry , żeś w  twym biesiadniku 
»Pod stan Cześnika podszył organ istę ;
•Lecz widząc skruchę i szczery żal w  tobie, 
•Przebaczam  chybę królewskiej o s o b ie .. . ,
•T y  zaś mój k lecho , coś do kufla ćwikiem,
•Gdym cię tak n azw a ł, pozostań Cześnikiem,
»By urząd nie zjadł chudego pachołka,
•Robię cię panem małego przysiółka 
•C o z Niepołomic kniejami graniczy *).
•N iech w wieczne czasy twój ród  go dziedziczy!«
P ad ł do nóg plackiem klecha rozrzew niony,
I  gdy pokorne wybija p o k ło n y ,
Viyat R ex! krzykła szlachta śród zapału;
Krzyczał i Stolnik gdy szla kolej now a;
Ale się w  duszy smucił nie pom ału,
Ź e  go m inęło S t a r o s t w o  P i ń c z o w a  **).

S. J,
*) N i e p o ł o m i c e ,  miasteczko nad W is łą  w ob­

wodzie bocheńskim , należące do dóbr k o ronnych , sła­
wne niegdyś łowami królów  polskich.

**) Zdarzenie z ustnego opowiadania.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
Młyn w od n y  J a n o w i  K r z y ż a n o w i  

P o e t s c h k e  i małżonce jego należący, tu pod 
liczbą 1. i 2. położony, z przyległościami o- 
szacowany na 14,490 Tal. 24. sgr. 5 l e n .  wedle  
taxy, m o g ą c e j  by<5 przejrzanej wraz z wyka­
zem hypotecznym i warunkami yv Registratu- 
rze, ma być

d n i a  26.  Ma j a  1841 .  
przed południem o godzinie l i tej  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedany.

O B W IE S Z C Z E N IE ,
Dobra M o r o w n i c a  z przyległościami 

W  powiecie Kościańskim położone, są z w o l ­
n ij  ręki do sprzedania; mający chęć nabycia 
raczą się zgłosić do rzeczonego Dominium.

500 sztuk kasztanów, wysokich 8 do 12 
stóp, 100 sztuk wierzb płaczących i kilka set 
krzów bzu, wielki kwiat wydającego, jest na 
przedaż po tanich cenach, o których dow ie­
dzieć się można na ulicy Dominikańskiej pod 
N rem  371. u D. G, Ba a r t h a .

m
Doniesienie o obiciach.
Mój skład obie, który 

wiosny tak uzupełniłem, i z | |  
znajdują sie w  nim takfran-^^ 
cuzkie i Drezdeńskie, jako 
tez Berlińskie w yroby, po

#«

lecain po nadzwyczaj tanich, 
lecz rzeczywiście stałych ^  
cenach. ~ §̂§5

J a k ó b  M e n d e l s o h n ,  
W rocławska ulica Nr. 4.

Nazwy kościołów

W  niedziele dnia A. Kwietnia 1841, r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 26. M arca 
aż do 1. Kwietnia 1841.

przed  południem . po południu.
urodziło się umarło ślub

'wzięło
par.

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym — X. Pn,W ieruszew ski 1 _ 1 _
D nia 9. K w ietnia . . X. Kair, Jabczyński —

W  koś. farn. S.M aryiM agd. — — — — — _ .

S. W o jc iech a  . . . . —. " P r. Urbanowicz 2 1 1 4
W  kościele S w. Marcina — _ _ —
Gmina niemiecko-katolicka — - Pawelke _ —

Dn, 9. Kwietnia o 3, godz. — dito
Dom inikanów . . . . — _ — — _
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - ManS.BalceroWski — — — —
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Popis katechumenów 2 5 4 5 _.

D nia 8. K w ietnia . .. dito
» 9. » -  . dito Pastor F riedrich

W  ewanielickim S. Piotra K andydat Jiihner 2 ,_
Dnia 9. Kwietnia . . P rof Cassius z Leszna

W  kościele garnizonowym W oj.nadkazn.C ranz _ 1 ,_ 1 1 .

Dnia 8. Kw ietnia , . W y św . młodzieży |
» 9, » , . Pastor dyw, Niese j

O gółem  . | 8 ! 6 I 7 1 10 | — "l'


